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R O L N IC T W O .—  O Uprawie buraków, p rież  J . IV. pon 
S c h w e r z . —  Buraki (B e ta  Cicla, car. altissim a ), różnią 
się od siebie jak rzepa, najwięcej kształtem i kolorem 
korzenia. Bywają ciemno i jasno-czerwune, różowe, białe, 
i  żółte. Trafiają się kuliste, jajowate, tudzież, bardzo po­
dłużne. Żółte odznaczają się od innych smakiem (który  
obok. słodyczy jest gorzkawy), i jędrnem mięsem: a co do 
wagi wniczem nie ustępują innym. Różnica burakóvV 
co do kształtu jest ważniejsza. Podłużne, mają trzy 
ćwierci długości swego korzenia, ponad powierzchnią 
ziemi, i tylko trzymają się w gruncie, za pomocą małej licz­
by korzeniowych włókien tak, że silny wiatr Zdoła cza­
sem obalić te, które najbujniej wzniosły się. Jajowate^ 
do połow y stoją pod ziemią, a kuliste całkiem są nią po« 
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kryte. Niezdarzyło mi się widzieć dotychczas żółtych 
baraków  podługowatych. Które z tego troistego kształtu 
burak i są najplenniejsze, nie umiem powiedzieć. Zdaje 
mi się, ze nie głęboko orana rola, jest dla podługowa­
tych naj-stósowniejsza. Te ostatnie przedstawiają jeszcze 
tę  niemała korzyść, ze  zbiór ich łatwiejszy, a osobliwie, 
źe lepiej od ziemi oczyszczone dają się zebrać.

Buraki lubią dobry, tłusty, głęboki grunt: prędzćj cięż­
ki niż lekki. W ziemi głęboko z-oranej i starannie obro­
b ionej,  największej dochodzą doskonałości. W razie po­
trzeby, prędzej bez gnojenia, niż bez pilnego obrobienia 
gruntu obejść się mogą, lubo i nawóz bardzo im jest po­
mocny, i niemało z niego w  siebie biorą.

Dwojako się je  uprawia: bądź sadząc ziarna na stałem 
przeznaczonem miejscu, bądź przez przesadzanie. Oba 
te sposoby podług okoliczności mają swe korzyści i nie­
dogodności. Pierwsza metoda z powodu pielenia, lub 
pierwszego obkopywania, przerywania czyli przerzadzania, 
i dopełniania, więcej wymaga pracy: gdy tymczasem przy 
drugiem postępowaniu, ziemia może być poprzednicza 
tak zaraz przygotowana, iż później wschodzący chwast, 
już silnych roślin w początku uszkodzić nie może. Nad­
to dodać wypada tę uwagę, że w  mokrych latach przesa­
dzanie, w suchych zaś sadzenie nasienia zasługuje na

pierwszeństwo.
i . )  Sadzenie nasienia- —  Do nasadzenia z ia rn , dwa 

warunki są konieczne, to jest: aby grunt ile tylko można 
spulchnić, i gnój który  ma być przed zimą nawieziony, 
jak  najdokładuiey z ziemią umieszać. Jeżeli rola czysto 
jest utrzym ywana , polewanie gnojówką zastąpić moae 
nawóz. Użycie zarazem obu tych środków będzie tym 
korzystniejsze. Wszakże na roli zarażonej chwastem, te 
środki zasilające pomnażają tylko prace w pieleniu, i dla
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lego należałoby zaniechać sadzenia ziarn na takich grun­

tach.
P ostępow an ie  p r z y  sadzeniu nasienia jest  następujące:  

p o  z -oran iu  roli  ostatni raz w  m ies iącu K w ie t n iu ,  zo s ta ­

w ia  się  ją bez bronow ania .  T u z  za p ługiem  idz ie  d w o ­

j e  ludzi: jed n o  robi w  ś w ie ż o  p o ło ż o n e j  skibie, ręką d o ­

łek ,  w  który  druga osoba k ład zie  jedno lub dwa ziarna, i  

ta k o w e  na  cal z iem ią  p o k ry w a ;  aby zaś ziarna zach ow a­

ł y  w  sadzeniu r ó w n ą  p o m ię d z y  sobą o d le g ło ś ć ,  p ierw szd  

z  tych d w ó ch  osób. ina w  ręku pręt pó łloro-s ,topow y, za  

m iarę  s łużący .  W Palatyńacie, sadzą z w y k le  z iarno od ziarnd 

na pó ltrzec ie j  Stopy odległości.  INie w  każdą atoli sk ibę  na­

sadza się, o w sze m  p o d łu g  odleg łości  bruzd, omija s ię  jednej 

a n a w e t  d w ie  skiby. Najstosowniej,  gdy  k a ż d y  rzęd  od  

najb liższych siebie, 0 d w ie  sto p y  będzie  o d le g ły .  Po na­

sadzeniu  nasienia, c iężki  Walec przec iągnie  się p o  roli; 

J e że l ib y  b y ła  o b a w a ,  aby rola ni< z a m o k ł a , p om ocnen i  

b ę d z ie  ź -o ra n ie  onej  przed Sadzeniem nasienia  na w ą z k ie  

grzędy, co z w y cz a jn y m  pług iem  lub tez  o bsypn ik iem  dd 

s ie  w y k o n a ć .  U ż y w a ją c  tego ostaLniego, trzeba będzie  

aby radło go pop rzedza ło .
P rz y  burakach W'iele na tein Zależy', aby r y c h ło  zesz ły;  

dobrze w ię c  będzie,  na parę dni w przód  nam oczyo  n a s ie ­

n i e  W w odzie ,  i siać m okre  nini obeschnie .  W ó da  sp ła­

w i  zarazem puste  i czcze ziarno, i oddzieli  je  od z d r o ­

w e g o ,  A by Ziarna w ilgotne  ła tw ie j  sadzie s ię  d a ł y ' , . p r z e ­

sy p u je  się je  gipsem, pop io łem , lub lakiem w a p n em  co ńd 

m ąkę r o z s y p i łó  się.
N ie k tó r zy  zalecali,  aby  Całej roli n ie  g i io i c , c h y b a .z ć  

się ma podostatkiem n a w o zu ,  i ty lko  gnój zaraz pod tę  

kła ść  skibę, na której z iarna wysadzają  się: opierając s ię  

atoli na daw niejszem  dośw iadczeniu ,  n ie  m ogę  takiego do­

radzać p o s tęp ow ania .  Buraki tym  sposobem  sadzone,  s ię -

10*
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g a ły  k o r z e n ie m  s w y m ,  ty lk o  do  w a r s tw y  g n o ju ,  a z a m ia s t  

co w r z e c io n o w a te  p r z e d ł u ż e n i e  k o r z e n ia ,  p o w i n n o  b y ł o  

da le j  się  zag łęb iać ,  m ie jsce  jego zas tąp iło  m n ó s t w o  d r o ­

b n y c h  w łó k ie n ,  k tó re  p rz ez  gnó j  na  w y lo t  p r z e d o s t a w a ­

ł y  s ę .  Z d a j e  się  że  to ,  co je s t  d o b re  d la  r z e p y ,  k t ó r a  m a  

p ł a s k i  k o r z e ń ,  n ie  ty le  s ł u ż y  b u r a k o m ,  ch y b a  m o że  ty m ,  co  

m a ją  p o d ł u ż n y  n a d  p o w ie r z c h n ią  z iem i w y s ta ją c y  k o r z e ń -  

B u ra k i  z n a s ien ia  w y p r o w a d z o n e ,  p o t r z e b u ją  t r z y - k r o t -  

n e g o  o b k o p a n ia .  J a k  t y lk o  z a c z y n a ją  w sch o d z ić ,  a  z n i ­

m i  i c h w a s t  p o k a ż e  s i ę ,  o b k o p u ją  się  g r z ę d y  r z ę d o w e  

r ę c z n ą  m o ty k ą ,  a o d s tę p y  r z ę d ó w  o b sy p n ik i e m .  N a jc z ę ­

śc ie j  a to l i  t r z e b a  b ędzie  p r z y  lem , o b e jś ć  się  b ez  p r z y -  

p r z ą ż k i .  Po p ie rw sz e in  o b k o p a n iu ,  n a s tę p u je  w n e t  d r u g i e ,  

p r z y  c z e m  z a ra z e m  b u r a k i  p r z e r y w a j ą  się, to  j e s t ,  n a d  

p o t r z e b n e  w y r y w a j ą  się , czyli  o d  n ich  g rz ę d y  oczyszcza­

j ą  się, n ie  o s ta w u ją c  w ię ce j ,  j a k  jed n ą  r o ś l i n ę ,  w  k a z d e u t  

miejscu-, w ia d o m o  że  k a ż d e  n a s ien ie  b u r a k o w e  k t ó r e  s ię  

sadzi,  j e s t  w ł a ś c iw ie  t o r e b k ą  n a s ie n n ą ,  z a w ie r a j ą c ą  w  s o ­

b ie  d w a  lu b  t r z y  z i a r n a ,  a  jeże l i  k a ż d e  z n ich  zejdz ie ,  

r o ś l i n y  z tąd  p o w s ta ł e ,  w m ia rę  w z m ag a n ia  się, co raz  w ięcć j  

w z a j e m n ie  się  u szk ad za ją .  Z  p o c z ą tk ie m  S ie rp n ia ,  o d w a ­

la  się  z iem ię  od  k o r z e n i ,  i k u p i  się  j ą  k u  ś r o d k o w i  p r z e ­

d z ia łó w  r z ę d o w y c h ,  a tak  k o rz e n ie ,  k tó re  w tej  p o rz e  

j u ż  z n ac zn e j  są  g ru b o śc i ,  n a  p o t  o s ta n ą  o b n a ż o n e ,  U ż y  

t e c z n o ś c i  lego p o s t ę p o w a n ia  n ie  z ap rzeczam  p r z y  b u r a ­

k a c h  z n a s ien ia  p r o s to  w y c h o d o w a n y c h , ale  p r z y  b u r a ­

k a c h  p rz e sa d z a n y c h ,  n ie  sądzę  ab y  b y ło  k o r z y s tn e m .

2 )  P r z e s a d z a n i e  b a r a k ó w .  —  Kto w o l i  tę  m eto d ę ,  p o ­

w in ie n  r o l ę  p r z e z n a c z o n ą  do  s i e w u  n a  w y s a d k ę ,  j u ż  p r z e d  

z im ą  m ieć  u g n o jo n .} ,  p r z y rz ą d z o n ą  i p r z e z  ś c iek i  o s u ­

s z o n ą ,  a b y  m ó g ł  j a k  n a jw c z e ś n ie j  zasiać.  N a j lep ie j  b ę ­

dz ie  n a  c a łą  g łę b o k o ś ć  ł o p a t y  z - k o p a ć , po  czem  obficie 

g n o jem  n a w i e ś ć ,  i t a k o w y  d o b rze  r o z - t r z ą ś ć .  N as tęp n e i
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podzieli się ziemię na grzędy szerokości jednego metra 
(4 ly  cali n. p.) odbijając je sznurem, i ostawia się odstępy 
■§• do i  metra pomiędzy niemi. Te przedziały wybierają się 
łopatą tyle, aby r owy przez to utworzone otrzymały głę­
bokość do jakiej grunt był poprzedniczo z-kopany, ziemia 
zaś wyrzucona, rozrzuca się na gnój którym grzęda pokry­
ta. W tym stanie zostaje rola aż do połowy Marca. W te­
dy prowadzą się płytkie rowki o i 5. cenlimetr. (6Ż cali) 
jeden od drugiego odległe, na poprzek grzędy, udepcze 
się je cokolwiek, i przysypie się posiane rowki, jeśli się. 
podoba przegniłą ziemią.

Trudno uwierzyć, ile wcześniejsze przesadzenie ma 
■wyższości nad późniejszem. Różnica o trzy do czterech 
tygodni może sprawić powiększenie, lub zmniejszenie plo­
nu o półow»ę, i dla tego to starają się na wszelki sposób 
przesadzanie odbyć jeszcze przed końcem Maja: aby to
atoli dało się uskutecznić, korzeń na wysadkę służących 
roślin, musi mieć grubość przynajmniej gęsiego pióra. 
Grunt na który mają się przesadzać, trzeba żeby był zimą 
gnojony, i dwa do trzech razy z-orany. Dobrze będzie, 
jeżeli tylko można doczekać się z przesadzeniem deszczu, 
albo przynajmniej pochmurnego czasu. Jeżeli tego bez 
zbytnie) zwłoki nie uda się dopiąć, najkorzystniejsze bę­
dzie polewanió korzeni. Na tcu sposób przesadziliśmy 
podczas nad-zwyezaj suchej wiosny 1821 ro k u ,  pomi­
mo nieprzerwanej posuchy, a ani jedna roślina nie zgi­
nęła, chociaż wszystkie przez znaczny przeciąg czasu nie 
chciały się odżywić. W takich okolicznościach skropienie 
gnojówką przed samem przesadzeniem wielce jest pomocne.

Rośliny wysadkowe albo wsadza się za pomoc j że r­
dzi, albo wkłada się je za pługiem. Ostatnie postępowa­
nie, daje się tylko korzystnie zwiększeini roślinami usku­
tecznić.
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Pługiem bez okład nicy czyli uszaka ciągnie się na jp ie r -  

w ćj  p ły tk ą  bruzdę: tu ż  p rz y  niej, rob i się druga głębsza 

p ługiem  z odkładnicą. Na tej drugiej skibie, k ładzie  się 

w ysadka ,  w ciskając ją w  ziemię cokolwiek, i skibą t r z e ­
ciego przeciągnięcia pługiem, p o k ry w a  się je. Po tein na­
stępu je  zno w u  ciągnięcie p ły tk ie j  bruzdy  p ierwszej na  

drugi rzęd, i w  tej kolei dalej. T ak  się trzeba urządzić, 

aby  każde trzy  ciągnięcia pługiem, za jm ow ały  szerokość 
dw u-stopow ą. Rośliny  każdego rzęd u  są od siebie o p ó ł -  

to ry  stopy odległe.
P rz y  sadzeniu za pomocą żerdzi, p rzyc ina  się p o p rze -  

duiczo g łó w n y  korzeń  cokolwiek, aby  się tenże  w sadza­

jąc w  d z iu rę ,  k u  górze nie zaw in ą ł ,  w  takim bow iem  
razie nie m o żnaby  się spodziewać udarzonyck  b u rak ó w . 
D ziu ry  robią  się żerdzią  w  skibie świeżo dopiero p ługiem  

położone j ,  a w ysadki p ionow o w ty k a ją  się. Jeżel i  ro ś l i ­
n y  są nieco p rz y  duże, trzeba pamiętać aby żerdź  głębo­
ko  zapuszczać, inaczej korzeń nie jednej ro ś liny  zak rzy ­

w iłby  się. D obrze  jest, aby  żerdź  miała długość taką, j a ­

k a  ma być  odległość roś lin  posadzonych: tym  sposobem 

będzie miał sadzący, zaraz miarę w ręku .  Jeden p ług  w y ­

maga dziesięć osób. D wie dostawiają wysadki,  dw ie inne  

pok łada ją  je  w z d łu ż  b ruzd y  dla sadzących, ą sześcioro sa­
dzeniem  zajm uje się. Z tej liczby osób je dn ą  p o ło w a  

jes t  z Lej, d ruga z tamtej s t ron y  tej smugi roli,  k tó ra  ma 

być oraną, aby  tym  sposobem uniknąć  biegania tam i sam. 

Jeże l i  się na raz  więcej p ługów  użyje ,  w ówczas liczba 

sadzących i ich pom ocników , musi oczywiście być p o ­
w iększona, aby  sp rzę /a j  n iedoznawął w strzym yw ania .

S k o ro  przesadzone ro ś liny  zaczynają p rzy jm ow ać  się 

i  puszczać, w tenczas dopiero, obkopuje się, n ie  zas w cze­
śniej.  Drugie  obkopanie  uskutecznią się, nim liście się 

ro zw in ą  i  ro lę  zakry ją .  l ło tern p o w tó rn em  obkopaniu,
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zaczynają mocno powiększać się korzenie. Obnażanie r o ­
ślin z ziemi jak się to robi przy rzepie, uważam z doświad­
czenia za zbyteczne. W roku  1823. kazałem część onych 
obsypać, i niedostrzegłem żadnej ztąd szkody, owszem 
w końcu lata miały one więcej naci i zdawały się na o- 
ko silniejsze jak te, k tóre nie by ły  obsypywane. W plo­
nie nie ustępywały w niczem jedne drugim. Ze te co by­
ły  obsypywane o dwa tygodnie później wysadzone zosta­
ły  jak drugie, zdaje mi się przeto, i e  w jednakowych o- 
kolicznościach, byłyby przewyższyły tamte co nie były 
obsypywane. (Dokończenie nastąpi).

G EOG N O STY C ZN Y  O PIS  P O L S K I ;  przez j e r z e g o  

t u s c i u  Prof. S. G. i t. d. ( dalszy ciąg ze st: y 5 . ł o m u  •
   / / .  G ór-ntw or czyli System  gór Karpacki. —  Skoro
opuszczając nizkie góry i rów niny  Mało-polski, dla obró ­
cenia się ku  południowi, (ledwie co o jedne milę za K ra­
kowem), stąpimy na pierwsze nizkie p rze d -g ó rza  pó ł­
nocnej stopy K arpat ,  i ledwie się do nich dostaniemy: 
musimy już wyznać, i e  się w inszej geognostycznej znaj­
dujemy strefie. Wszystkie gatunki skał, z ktoremiśmy się 
w  Polszce obeznali, zniknęły nagle: widzimy się w po­
śród innych, które z tamtej strony Wisły nienatrafiają się; 
a uszedłszy ledwie o kilka mil ku  południowi, ju z  ude­
rzy  nas spadzistość warstw, które tu po największej części 
na południe, się ku wysokiemu grzbietowi Karpat pochy­
lają; gdy tymczasem z tej s trony nawykliśmy patrzyć się, 
albo na nachylenie warstw najwięcej ku północno-wscho­
dniej stronie, albo na poziomy kierunek pokładow. Wstą­
piliśmy więc na gór-utwór geognostyczny Karpat, dąży­
my na ich wyższe części, gdzie może nadaremnie tuszer 
my sobie znaleśe objaśnienie tych zjawisk.
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Geograficzna rozległość, jaką pospolicie Karpatom zwy­
kliśmy nadawać, jest tak wielka, i i  w  niej góry są obję­
te całkiem odmiennego składu geognostycznego. Jeżeli 
atoli geognostycznie odznaczy się, wtedy do Karpat na- 
leżyć będzie tylko ten okół gór, któren na zachodzie Mo­
raw y  i Austryą, z tej strony Dunaju od Węgier, na pó ł­
nocy Galicyą od Węgier, a na wschodzie Siedmiogród od 
Mołdawów oddziela: gdy tym czasem pasmo gór Sie­
dmiogród od Węgier odłączających, i z tej strony Dunaju 
Środkowe Węgry zajmujących, należy do innego geogno­
stycznego g ó r -u tw o ru .  Już  naw et łupkowe od strony 
południowej najbliżej pasma Tatrów leżące góry Spiskie, i  
południowe Liptowskie Alpy, mają całkiem inszy geo- 
gnostyczny skład, jak właściwe północne Karpaty. Te 
ostatnie należą do Alpejskiego g ó r -u tw o ru .  Skoro się 
Alpy w Austryi na stronie zachodniej od Graca  rozdwoiły 
na dwa ramiona', jedno z nich, to jest północno-wscho­
dnie ramie, ciągnie się dalej pomiędzy Austryą i W ę­
grami, przesadza przez Dunaj pod Dewen, i odtąd przy­
biera nazwisko Karpat. Rozmaite ich pasma nie zyska­
ł y  przez to atoli ścisłego odgraniczenia. Dla krótszego 
\vyrażenia nazywam:

jfrląlemi K ąrpatam i, pasmo, pomiędzy Dcuen i flliaaą, 
a zątemte, co, między Węgrami, a niższą Austryą,

Jiiałe hory, zachodnie Karpaty pomiędzy Komitatem 
Trenczyńskim a Morawiją aż do Jabłonki, 

Faczkowskiemi góram i, na przeciw leżące pasmo pomię­

dzy komitatami Trenczyńskim, T u reck im , i N y-  
treskim,

ta tr a m i,  najwyższe pasma od punktu gdzie wpada 
rzeka Ąrwa do. Wagi, aż. do Bela w  komitacie 
Spiskim,
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B iesław skiem i górami, północne Karpaty ocf Jabłonki, 
a i  do źródła rzeki Raba,

Bieskiedy, północne Karpaty, pomiędzy źródłami R a­
by i Sann.

B ieszczady góry , północne Karpaty pomiędzy Pokuciem 
a komitatem Marmoroszkim,

Bukow ińskie i  l.iptow kie góry , wschodnie Karpaty, p o ­
między Bukowiną, wschodnim Siedmiogrodem i 
Mołdawiją,

Góry F agurasz, pasmo pomiędzy Siedmiogrodem i W o­
łoszczyzną.

Wielki ten stek gór, nie ma wcale środkowego nieprzer­
wanego grzbietu, od któregoby późniejsze formacye po o-  
budwóch stronach zależały, jak to naprzykład w Alpach 
widzimy, a tern mniej środkowego jądra , czyli trzonu 
z tak nazwanych skał pierwotnych, przy  którychby w smu­
gach wspólśrodkowych były usadowione w około; przecho- 
dowe i pokładowe formacye, ze zniżającym się poziomem 
swych wydostających się na zewnątrz, w miarę swego 
względnego wieku, brzegów warstw. Owszem zachodnio- 
północne i wschodnie Karpaty, wraz z do nich przvtyka- 
jącemi równinami w wyższych Węgrzech i Siedmiogrodzie* 
składają się z jednej tylko ogromnej, bardzo późnej for-  
macyi piaskowca, z której cztery oddzielne grupy gór ze 
skał krystalicznych złożone, jakby wyspy sterczą, a która 
zarazem jest od południowej strony, przez rozmaite gru­
py  IraehyLowych skał poprzedzielaną. Brakuje tu  wszę­
dzie pomiędzy krystalicz«emi skalami, a karpackim piasko­
wcem z jego pod-rzędnemi massami, wapienia i soli kamien- 
nój, wszystkich tych formacyj, jakie w innych górach pomię­
dzy niemi zwykle natrafiamy," a jeszcze osobliwsze i więcej 
uderzające jest to faktum: i e  sposób sadowienia się k a r ­
packiej formacyi piaskowca od owych, krystalicznych skał,
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częścią zupełnie nie zależy, częścią bai\Izo mało i to od 
brzegu. Jakkolwiek przeciwnie wydawać się będzie, jest 
przecież przekonywający prawdą, że tworzenie się pó ł­
nocnych Karpat, od północy ku południowi poslępowało, i 
ze klucz do odgadnienia i zrozumienia tych gór nie w w y ­
sokich górach Tatrów, ani też Alpach Bukowiny z łup k u  
mikowego złożonych szukać należy, ale przy północnej 
stopie tych gór i przy stopie południowo-wschodniej s t ro ­
ny  Sudetów. Owa nauka ,  o mniemanej wielkiej dawno- 
ści powątania skał krystalicznego składu, jak granit, gneiss, 
syenit, p o r fy r , i t. p. w  ich Leraźniejszem położeniu 
względnie neptunicznego utworu formacyi warstwowej, zo­
stała już licznemi postrzeżeniami mocno osłabioną. W Kar­
patach, nauka ta najmniejszego nie znajduje poparcia, o- 
wszem wszystkie zjawiska przemawiają za tern, ze tutaj tak­
że, dopiero po utworzeniu się późnego karpackiego pias­
kowca, krzystaliczne skały (pierwotne skały), równie jak 
Tracliity, z rozpadlin gór ławicowych podniesione zostały. 
Te cztery grupy krystalicznych skał (tak nazwanych pier­

wotnych skał) w Karpatach są:
1.) Grupa granitu i łupku  mikowego w  małych Kar­

patach od D evenu  począwszy aż do M iavy , a szcze­

gólniej koło Pyznilca.
2.) Grupa granitu Tatrów.
3.) Pasmo łupka mikowego od Kirlibaba w  Bukowinie 

począwszy, aż do Csikszereda w części wschodniej 

Siedmiogrodu, i
4.) Grupa łupka mikowego w górach Fagarasz.

Wszystkie te grupy już leżą właściwie po za granicą
niniejszych naszych rozważań: nad obiema średnieini,  o 
tyle zastanowić się mamy, o ile tego wymaga koniecznie 
opis gór pokładowych północnych Karpat: przy tych więc 
tylko ogniwach Karpackiej wapiennej i piaskowcowej for-
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macyi, o n ich  m ów ić b ę d ę , k tó re  bezpośrednio  opar te  są 

na tych krys talicznych skałach.
W ielka a dotąd niedostatecznie  poznaną io rm acya k a r ­

packiego. p iaskow ca ze w szyslk iemi rozlicznem i jej po d -  
rzednem i massami i w arstwam i w ap ien ia ,  inarg lu ,  g ipsu , 
i łu  solnego, i soli kamiennej, k tóra  w yjąw szy ow e nin iej­
sze g ru p y  krystalicznych sk a ł ,  s tano w i całe zachodnie, 

pó łn ocn e  i w schodnie K arpaty , jes t  w ten  sposób usado­

wiona, i i  w a rs tw y  je j ,  idą stale rów n o leg le  do k ie r u n k u  
pasm g ó r ,  to jes t  w  zachodnich Karpatach, od s tron y  p o ­
łu d n io w o -z a c h o d n ie j  ku  po łnocno-w schodn ie j ,  w  p ó łn o ­
cnych Karpatach, od W. N. W. ku  E.S. E., a w e  w sch od n ich  
K arpatach od p ó łno cy  k u  po łudn iow i.  W p ó łno cny ch  Kar­

patach, k tó re  nas tu  najw ięcej obchodzą, w szys tk ie  w a r ­
s tw y  mają po chy łość  pospolicie ku p o łu d n io w o - w s c h o ­

dnie j stronie, i ty lko  blisko samego w zniosłego grzbie tu  

gór,  p rzyb ie ra ją  p ionow e p o ło ż e n ia ,  i po kazu ;ą  p ew n em i 
miejscami pochyłość  k u  p ó łn o c n o - w s c h o d n ie j  s tronie .  

.W Biesławskich i w  B ia ł o - h o r a c h , tw o rz y  całe rozległe  

pasmo piaskowca, w  pok ład an iu  się, m ieckowate w y d rą ż e ­

n ie ,  a to  tak, z e  wszystkie w ars tw y , począw szy  od s topy  
S ude tów , aż do wysokiego grzbietu  Karpat,  od t rom atu  
S udetów  zależące, mają k u  p o łud n iow o-w sch od n ie j  s t ro ­

nie pochylenie, na  samym grzbiecie p ionow o sterczą, a p o ­
tem  zwracają się tak, z e  wszystkie  w arstw y na  po łu dn io ­
w e j  spadzisLości tej części pasm a, gdzie ich sadow ienie  

się od trom atowych skał w  Paczkow skich górach zalezy, 

p rzeciwnie ku  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  s t ronie  m ają  swój 

spadek.
Podług  mego w y rac h o w an ia ,  cała k a rpacka  form acya 

piaskowca, pokryw a przesLrzeń 2 3 oo. geograficznych mil 

kw adra tow ych .  J e s t  ona w  bezpośrednim zw iązk u  z ta -  

k im że  sam ym piaskowcem Ł y se j  g ó ry  pod  W ied n ie m , 

który  rozciąga się ziamtąd, k u  pó łno cno  •wschodniej s t ro -
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nie, przez p ły t  (bassin) dolnćj Morawy (rzeki), gdzie czę­
sto późniejszemi formacyami jest pokryta, w Morawiją, 
a znowu, od okolicy pomiędzy Skalicą i Miavą począ­
wszy, postępuje ta formaoya bez przerwy nieodstę­
pnie za pasmem Karpat, tworzy na; wyższy grzbiet zacho­
dnich Karpat i Biesławskich gór, opasuje cale pasmo Ta- 
trów, jakby wyspę, i tworzy (od pasma T a tró w aż  do Bu­
kowińskiego pasma, które z łupku mikowego składa się), 
sama wyłącznie, wysoki grzbiet północnych Karpat ( Bie- 
skidy i Bieszczady). Od tego wysokiego grzbietu scho­
dząc ku północy, wypełnia płaszczyznę Gallieyi, aż nie­
mal do doliny Dniestru, i dalej na zachód aż do Wisły 
pod Krakow em , Xiestwo Cieszyńskie i część M oraw ii , 
aż do stopy Sudetów. Na południowej stronie Karpat, 
z przekraczeniem rozlała się ona w doliny Węgier. Scho­
dząc od Babiej góry i gór Jab łonk i,  zapełnia ona doliny 
A rw y  i Wagi, aż opodal poniżej Tręczyna, idzie znów 
w górę doliną Wagi przez cały komitat Liptowski na w y ­
soki Las, pokrywa płaszcz3rznę komitatu Spiskiego aż do 
rzeki Hernad , i aż do stopy wysokich gór łupkowych, 
kołując, mija małą grupę pierwotnych gór pod Kirchdor- 
lem i Lipcem, i zostaje dalej ku zachodowi odgraniczona 
i przerwana od gór trachitowych, przy górach Vihorlet, pod 
Unghwar i Munkacz. Począwszy od Szoliwa postępuje ona 
ku  południowi za pasmem Trahitów, od Munkacz do Huszt, 
i zapełnia w sól obfity p ły t Marmoroski. Tam gdzie forrna- 
cya ta o górę Pietrosz na północnym końcu Bukowińskiego 
pasma łupku mikowego, niedaleko od Kirłibaby wspiera się, 
rozpada na dwa pasma: wschodnie skręca się raptem ku po­
łudniowi, tworzy wysokie góry odgraniczające Siedmiogród 
od Mołdawii, rozciąga się od gór Magora de la Odobesli, 
aż daleko wgłąb Wołoszczyzny. Zachodnie zaś pasmo, 
wychodząc z Marinorosz, rozszerza się do Siedmiogro­
du, opasuje całą grupę dyorytycznych porfirów Nagyba-
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nii i  K apn ik a ,  tw o rzy  p rz y  B u k o w i ń s k im  paśmie łu p k a  

mikowego, szeregi gór znajdujące się na zachód od Borsa 

i Rodna ,  w dziera  się pod osobliwemi s tosunkam i w  część 

w schodnią  S iedmiogrodu, zacząwszy od Przesm yku Borgo 
i  p o d  Pojano -  Stampi, pom iędzy  pasmo gór łu p k u  m ik o ­
wego, i wielkie pasmo trachitu , postępu je za tem ostalniem 

pasmem^, od s t ro n y  zachodniej, p rzez  ca ły  znacznej d łu ­
gości bieg tego pasma, od przesm yka Borgo a i  do Solfa- 
ta ry  dotąd jeszcze dymiącej, pod B udos-hegy  i p rz y  Kez- 
di Vasarhely, gdzie znów  schodzi się z w s c h o d n im  pasmem, 

zapełn ia jąc  ku zachodowi całe w  sól obfite w ydrążen ie  
Siedm iogrodu, aż do gór Fagarasz od p o łu d n ia ,  i aż do 
Ż e lazne j bramy, i pasma p ie rw o tn ych  gór i porfirów, k t ó ­

re  Siedmiogród od zachodu od Węgier odłącza.
Nie jest tak ła tw o  skreślić  ogólny  obraz tej wielk iej 

forrnacyi; najgłębszemi ogniw am i onej, są c iem ne b itnm i- 

n ow e  wapienie , często łu p k o w a te  i marglowate, k tó re  są 

połączone, częścią z c iemnemi łu pk am i m arglow emi , czę­

ścią ze ścisłym i piaszczystym czarnym n u m m u li tow ym  w a ­
pieniem i z pstremi brecciami w ap iennem i.  Od góry, łączą 
się one z piaskowcam i przemagającej d robno-z iarn is tośc i ,  i 

częścią są kw arco w ate ,  częścią w apniste ,  łu p k o w a te  i 

s z a r e ,  a naw e t  często do t ro m atu  p o d o b n e ,  k tó re  
n iem al zawsze zaw ierają  w  sobie zwęglone szczątki roślin , 

na jw ięcej  Fucoidy. W apienny  cem ent czyli rna teryał spa­

jający piaskowce, skupiając się, w y radza  się w  ścisłe, 
b łęk i tnaw e,  k rzem ionkow o-w ap ienne  massy, k tó re  przepla­

tają się czyli układają na przem ian z p iaskowcem. T en  p ia­

skowiec połączony zarazem z k rzem ion ko w y m  konglom era­

tem , k lo ry to w y m  łupk iem , i z ie lonym  piaskowcem , l e / y  

n a  przem ian  z w apnistą  gliną łu p k o w ą ,  z glinami z ie loną ,  

czerw oną  i siną, z ubogą m arg low atą  ru d ą  żelazną, szczu-  

p łem i w ars tw am i węgla, i og rom nem i massami w  b i tu m en
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obfitującego iłu  solnego; Osobliwie u  stopy gór jest on połą­
czony z ławicówatemi massaini gipsu, i soli kuchennej. 
W  piaskowcu prócz tegb,są usadowione długie smugi inszego 
Ścisłego białego i czerwonego wapienia, którego skały po­
dobnie jak iu ra-w ap ien ia  wznoszą się w  malowniczych 
grupach, obfitując w skamieniałości. Ńakotiiec są też, skały 
tu  i owdzie pomiędzy D yori t ,  Trachitowe i porfirowate, 
główne przemakające ogniwa formacyi, i w pośród nich 

niby obce, porozsiewane.
Chcąc się dokładnie obeznać z tą formacyą, potrzeba 

podzielić ją znowu na pewne grupy, jakie równość ukła­
dania się i rozmaitość znamion ich skał podają. Takiemi są:

1.) G ru pa  w apien ia  L ia s, u  p ó łnocno  zachodniej stopy 

K arp a t  w .M oraw ii i Kięztwie Cieszynskióm.
2.) Grupa nummiililou> ego wapienia, i tych skał, co mu 

towarzyszą w wysokich wapiennych Alpach, na Ta­

trach i w  Bukowinie.
3.) Grupa przeciągającego karpackiego piaskowca.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ).

S T O L A R S T W O . —  P olitury  i poi: os ty. —  Przedniej­
sze sprzęty drewniane stolarskiej roboty, dla ozdoby i 
trwałości, otrzymują zwykle powłokę z w o sk u , politury, 
albotćż pociągają się pokostem czyli tak zwanym lakierem. 
Powierzchnia drzewa mająca przyjąć którąkolwiek z do- 
piero wspomnionych powłok, powinna być do tego nale­
życie usposobiona, to jest, nietylko gładko zchebloWana 
i  r ó w n o  obciągnięta, ale nadto d robno-ta r tym  pumexem, 
a  następnie sproszkowanym t ry p le *  z olejem wyszhfowa- 
n a ;  ta ostatnia robota odbywa się za pomocą szmaty 
z cienkiej białej flaneli, która się macza naprzennan w o- 
liw ie i w try p lu .  Jeżeli ma się pociągać lakierem a oso-
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bliwie, jeżeli ćlaje się pod niego grunt nieprzeźroczysty, 
wtenczas zwykle szlifowanie z iniiićjszą wykończa się sta­
rannością: pod wosk zaś, a szczególniej pod politurę bez- 
farbną na jasnem drzewie, szlifowanie musi być najsta­
ranniej i najostrożniej wykończone.

Polerowanie mebli woskiem rzadko teraz używ a się. 
Jest 0110 pożyteczne i piękne: ale wymaga większej p ra ­
cy i ciągłej pilności. Do pierwszej zaprawy bierze się 
wosk czysty, biały; po stopieniu go w czystej skorupce 
na  wolnym ogniu, dolewa się doń rów ną wagę co wosku, 
tak zwanego skał-oleju, ciągle mieszając, i tę mieszaninę 
wciera się po odrobinie w powierzchnię drzewa za pomo­
cą flaneli dość silnie, i tak długo, póki na tern miejscu blask 
świetny n iepoka/e  się. Do dalszego odnawiania , bierze 
się sam czysty biały wosk lub stopiony z dziesiątą czę­
ścią swej wagi mastyxu.

Najtrwalszą i najpiękniejszą politurę, której nawet wo­
da i upał słoneczny nie szkodzi, ma dawać pokost burszty­
now y (spirytusowy).—  Niedawno zaczęto używać na poli­
tu rę  pokostu kopalowego, i tę co raz więcej wydoskona­
lono. Stolarz Michał S e u f e r t  mieszkający pod Wie­
dniem (w  F u n f-haua), o trzymał w Austryi 5cio-letni w y ­
łączny patent na początku roku i 824 . na ulepszenie ta ­
kie politury kopalowej, że ta politura co do blasku i zo ­
stawienia naturalnego koloru drzewa, zupełnie się rów na  
politurze szelakowej. To ulepszenie zasadza się najwięcej 
na starannem robieniu lakieru kopalowego, na kilka razy  
powtarzanem pociąganiu, i najtroskliwiej wykończonem 
szlifowaniu powierzchni drzewa, coraz drobniej spyłkowa- 
nemi materyałami; a ostatecznie na wytarciu onej pudrem 
za pomocą dłoni. Drugi patent 2-lątni na wynalezienie 
kopalowej politury otrzymał w  Październiku iHqS. J ó ­
zef S c h m i d b a u e r  (wówczas w Wiedniu dziś w  Mona­
chium zamieszkały) która ma ten przymiot, że olej z pod 
niej na wierzch się nieprzeciska, że połysk ma trw ały ,  i 
że plamy na niej zrobione z łatwością wodą obmyć się da ­
ją, bez uszkodzenia blasku politury.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) -

T E L E G R A F  S Ł A W I  ANIN A.

—  Nadzwyczajnej  wielkości  k ry sz ta ł  B erylu  wnżqcy Ą7- funtów, 
a grubości 9. ca l iang.  (1)1 przesz ło cali 11, p.) , znaleziono 1828. roku  
w A ckw orth ,  i złożono go w Lyceum  Historyi- n a tu ra lne j  vv N ew -  
York.  Jes t  011 więc daleko większy  od tego, k tóry  w paśmie gór
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TTralskich blisko E k a th a r in e n b n r  ga znaleziono tegoż ro k u ,  ten  os ta­
tni vv;iźył bowiem 6. funtów i l l .  zołotników, (6£ przesz ło funtów 
u. p.) , a na 5 J  Werszok przeszło  cala n. p .)  długości,  miał
6 |  wersźok przeszło  cala n. p.) g rubośc i ,  (koloru b y ł  z ie­
lonego i bardzo czys ty ) .  S i  H im o n . ; Ku.ęj. B . G .
—  Ogórek o lbrzym i,  bo 5. stóp długośc i mający u rós ł  w ogrodzie P. 
B i  c k n e l l  w M a r s to n  Macpna (Somincrset)w Anglii B a t h  H e r a l d .
—  Poziomka mająca obwodu 9^ cola ang. urosła w ogrodzie H o- 
l l y - G r e e n - H o u s c  (Yorks.)  Pana A b r a h a m  członka towarzystwa 
ogrodnic? ego. S h e  f i e l d  M e r c u r y ,  G a l i s n a n i ; D ingier .
*— Kasztan  L o r d a  D u c i e  w T o r tw o r i  h -G o u r t  (Gloucester®*), jest  
anoze najwieksz-ein, a pewno najstarszem drzewem w A n g l i i ; ma on 
1059. lat  podług au ten tycznych  dowodów, a pien jego ma 55. stop 
obwodu. T y le  jest  zdrowy, ze  prz< d dwoma laty ,  jeszcze ini..ł owo- 
ce ,  7. których już drzewka wychowano. G a h p n a n i .
  P od ług  rozpraw y P. R e y n o l d s  z N e w - Y o r k ,  ubijają rocznie
•około Ib,0<'G wielorybów ogółem we wszystkich morzach S i / l im a n .
— W  G le n r h o m  ' Hrabstwie L in c o l n  t żyje g ę ś , która  te raz  ma 
już  przesz ło 100. lat . — W tem że samem mieście wychowany został 
i u tuczony  najogrotnnie jszy ze wszystkich znajomych wołów. J)la 
nadzw yczajnej  ilości łoju, które  z niego wytopiono, riajwięcejby się 
mogła zastosować do niego strofa o t łu szc zu ,  z owej znanej pochwały 
wołu B l u m m a u e r a .  A l/a r ;  G a l ipnan i-

D O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E  C Z Y N I O N E  W  O B S E R W A ”

T O R Y U M  A S T R O N O M I C Z N Y M  W A l tS Z A W S I C I E M .

f  _. B a r o m e t r Term om : ITygro- S t n n
W ia t r

- 1 - w cal: i lin: par: R eautn. inetr. Nieba

9 cal: 27lin:3, fil + 5° ,  7 95° s w pochmurny
10 <27 9. 73 + 6 , 7 9 fi N mgła
11 27 9, 94 + 3 . 9 96 s w deszcz
19 97 4, 59 + 6 . 9 1 0 0 W de«zcz
13 97 3, 9 ' + fi , 5 96 W deszcz
U 97 4. I* +  8 , 1 99 S W deszcz
15 27 2, 47 + 6 , 7 97 W deszcz

U W IA D O M IE N IE .  Ten numer je s t  ostatnim, K w arta łu  3z°-, 
następny  40-dy  num er rozpoczyna zeszyt I Zslo-arkuszowy  
K w arta łu  czwartego z kończącego sie roku. Prenum erata  
zw yczajna: to je s t ,  za 13. Numerów, jeden rubel sr. w  W a r­
szawie a 7. 7A. g r . 10. na Poczt-am tach; na berlińskim  
papierze o zło ty  je d e n  wyżej. —  Całego tomu pierwszego 
i  trzech p ierw szych Zeszytów miesięcznych drugiego tomu, 
dostać jeszcze m ożna w P a łacu  K azim irow skim , w paw i­
lonie. P racow ni Chemicznej Uniwersytetu.
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